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Do Warszawy przyjechała wy­
bitna pinarka holenderska, ulu­
biona autorka kobiet całego świa­
ta Jo vam Ammers - Kuller. Jej 
postać i wygląd zewnętrzny do­
skonale harmor żuje z obrazem, 
jaki wyłaniał się z poza kart krną 
tek i kształtował w wyobraźni 
wiernych Czytelniczek, —  Smu­
kła, wytworna dama, o żywych in- 
teligentych oczach i złotych wło- 
sacn o rudawym odcieniu (jak 
włosy holendarsłdej królewny).

Ainmers - Kuller urodziła się w  
Delft, gdzie ojciec jej byt wyż­
szym urzędnikiem państwowym- 
Środowisko, w którym się wycho­
wywała, to Sro-dowisko patrycju- 
szowskiej rodziny holend. r sklej,
0 której wielokrotnie pisała w 
swych książkach, przekazujące z 
pokolenia w pokolenie tradycje, 
kulturę i zwyczaje, uodporniające 
na wp.ywy zewnętrzne, zwyczaje, 
w których było źródło siły, ale 
które często były przesądem.

Jednym z największych przesą­
dów, przeciw którym później w 
książkach ; swoich występuje go­
rąco Amml-rs - Kdller, to przesąd 
arystokratyzmu, to mierzei e war 
tości ludzi ich pochodzeniem i po­
zycją towarzyska. „Szukajmy 
człowieka'1 mówi wiele razy w 
swoich książkacn. Sama stara się 
wypełniać to rzucone ir.nym we­
zwanie. Z pasją, z najwyższym oa- 
interesowaniem dla wewnętrznej 
praway ukrytej w każdym czło­
wieku, zgłębia, analizuje i ozuika 
wartości istotnej w spotykanych
1 opisywanych ludziach.

Interesują ją przede wszystkim
kobiety. Im poświęca swoje na,i ■ 
lepsze książki . „Kobiety z roau 
Co-ornveltów“ przynoszą jej sła­
wę. Jest w nich analiza trzech 
pokoleń kobiecych, tych* bez praw, 
walczących o prawa i korzysta­
jących 2 praw zdobytych.

Historia sufrażystek angiel­
skich, tak nie przyjemnych dla 
nas na ogół, w „Pochodzie krzyżo 
wym staje «ię bliższa i zrozu- 
miatsza, nawet więcej, budzi w 
na-s współczucie. Ammers - Kul­
ler, która wiele czasu poświęciła 
na poznanie „sprawy" kob;et an­
gielskich umiała tak ją przedsta­
wić, że wojujące sufrażystki są w 
książkach jej sympatyczne, a tru­
dna ich, cięaKa praca, prowadzo­
na z wytrwałością nrmo tylu prze 
szkód i szykan budzi w na? szacu­
nek.

Holenderska p ;sarka jest zwo­

lenniczką rów,i,oupiawnienfa ko­
biet, ale w najlepszym znaczeniu 
Podkreśla przy każdej okazji, że 
zdobyte prawa nie zwalniają z 
obo wiązków, • włożonych na barki 
kobiece przez naturę, że aom ro­
dzinny jest najważniejszym tere­
nem pracy a prawdziwe, najwięk­
sze szczęście kobiety zamyka się i 
w prawie do macierzyństwa i mi­
łości,

W  ostatnim tomie historii ko­
biet z rodu Coornveltów, Elżbieta 
najmłodsza z -nich, nowoczesna 
kobieta poświęca wspaniałą ka 
rierę zawodową, która Się przed 
nią otwiera, aby pójść za swoim 
mężem „na dolę i niedolę" w ci­
chym miasteczku, gdzie życie bę­
dzie cieżkie i trudne. Wspólne 
szczęście, o które walczy, chce u- 
zupeinić i oprzeć na nowej pod­
stawie —  miłości do dziecka, któ­
re ma urodzić.

Poza problemem społecznym ro 
dżiny, wyraźnie w książkach Jo 
van Ammers - Kiiller występuje 
problem szczęścia, jakie ludzie 
powinni sami stwarzać w sonie w 
małżeństwie Małżeństwo, pojęte 
nie tylko jako szczęśliwy dobór fi 
zyczr.y, ale w swej najwyższej for 
mie jako wspólnota duchowa jest

„istotą i sensem ży Ja" m ówi w 
„Gichej walce". I wspólnota raz 
wytworzona nie może być ■ t iągle 
zmienna, małżeństwa nie można 
ciągle rozrywać i wiązać na nowo 
z kim innym.

Pisarka holenderska jest prze­
ciwniczką rozwodów. Utrzymanie 
tej nieustannej wspólnoty, utrzy­
manie tym samym zwartości rodzi 
ny według Ammers - Kuller jest 
przed wszyatkmn zad-ar-iem kome­
ty. Friedel w „Księciu Incognito" 
tak właśnie potrafi Wątłymi swy­
mi rękoma wiązać całość, której 
grozi rozbicie. Fr'eael, cudownie 
Kobieca, pełna nieśmiałego uroku 
jest najsilniejszym- czlowlekiem 
w całej powieści. "Walczy zwycię- 
sko ze wszystkim co staje jej na 
drodze, z nędzą, zaglądającą do 
domu, opuszczonego przez męża 
—  lekkcducha, z usposobieniem 
swego „i omamycznego" małżon­
ka, ze swoim własnym smutkiem, 
Zwycięża pi zez niezwykły hart i 
przez miłość. Inne kobiety, jak 
Julia, walczące rzekomo o swoje 
•prawa do szczęścia poza rodziną, 
nie znajdują uznania w oczach 
powieściopisarki, aż przemienia­
ją się same na podobieństwo 
Friedel.
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Kolejka, w której nikt się nie kłóci
K tóż z nas lubi stać  w  kolejce do 

okienka v ' urzędzie, do  k asy  i t. d. 
a  jednak jes t ta k i t  okienko, p ized  
k tórym  sto i często  iłu g a  koleika i 
n ik t nie sa rk a , nikt się  lu t  denerw uje, 
k ażdy  sto i uśm iechnięty  1 p rzyznaje, 
ze chętnie  przychodziłby  tu  jak  najczę­
ściej. N aw et, gdyby  trzeb a  hyto cze­
kać jak najdłużej...

T o  po p ro stu  cieenKO kaso w e  w  lo­
kalu G eneralnej D yrekcji Loterii P a ń ­
stw o w ej, gdzie w ypm cane  są  w y g ran e  
posiadaczom  szczęśliw ych  losów . Jak­
że m ożna denerw ow ać się , i e  p rzed  
okienk em raka  długa koiejKa, kiedy 
człowiek iest pełen r a d o ś ć  i w esela; 
śc iska  nu>cno w  ręk i los, k tó ry  za kil­
ka chwil z airien t n a  p aczkę  koloro­
w ych bank n o tó w . 1 ci w szy scy  ko­
lejce —  tacy  sam i szczęśliw cy. W ięk­
szość z nich nie w idziała w  sw ym  ży­
ciu dziesiątej częśc: tej sum y, jak ą  za  
chw ilę m a o trzym ać...

Długi „ o g o n e k ” p iz e d  ok ien k iem  ka- 
s  >w ym loterii, to  ż y w y  dow ód  w iel­
kiej ilośc i o só b , w y g ryw ających . Jest 
tu i pan w  e leg an ck im  fu trz . (m o ż e  
kupione już  na kon to  w y g ran ej) 1 s ta ­
ru sz k a  S K rom rie utmar.a i m łoda p a ­
n ien k a  i jak iś  ro b o tn ik . W szy scy  p ro ­

m ienieją zadow oleniem , w eso łością  i 
poryrr.lzn.em.

W kolejce zaw iązu ją  t :ę  rozm ow y, 
szczęśliw cy oj o w iad ają  sob ie  n aw za ­
jem okoliczności, v  jak .ch  nabyli lo­
sy , w  jakich dowiedzieli się o  w y g ra ­
nej, zw ierzają  się sob ie  ze sw ych  p la­
nów , z użycia w y g ran y ch  pieniędzy 
i: i  d.

Kolejka p osuw a się  ku okienku. Co 
kilka chw il n a stęu u a  osoba od d a je  lc6 
i o trzym uje  paczki b an kno tów . Jedni 
b io rą  jc w  ręce  z n ieukryw aną  rado­
ścią, iiu ćzy  jak b y  z niedow ierzaniem , 
inni drżącym i dłońm i... O trzym ał już 
pieniądze i pan w  eleganckim  fu trze  i 
s ta ru szk a  i m łoda pan ienka i robo t­
nik...

K ażdy z nich o p jszczć  lokal z u- 
śm itchem  i zadow oleniem . Jedno śpie­
szy  do banku , b y  złożyć pieniądze, 
drug ie  do re jen ta , ab y  zaw rzeć ak t 
kupna  dom u, k to  inny biegnie obej- 
rze< sklep, który  zam ierza "aD yc Ale 
każdy  z nich uaa  się z... pew nośc ią  do 
kolektury, a b y  nabyć los db  p ierw szej 
k lasy  38-ej lo terii. Bo w iedzą , że na 
loterii w y g ra ć  m ożna szereg  razy  i 
fak ty  tak ie  zd arza ją  się o sta tn io  b a r­
dzo często .

Twarzowa fryzura, to poiowa 
urody. Wiele pań zdaje się zapo­
minać o tej prostej prawdzie i 
uważa, że o elegancji i wy+wor- 
ności decyduje przede wszystkim 
suknia. Tymczasem dobrze zro-bio 
ny maąuiilage i staranna fryzu­
ra, mają w istocie wieksze zna­
czenie, niż szczegóły toalety f de­
cydują o tym czy pani ma dziś 
swój „btau jour" czy też wygląda 
jak straszydło na wróple.

FRYZURA A LA  SIMPSON
  ł

J a k i e  u c i e s a iu a  o ą  modne1 
Zmienność mody i kaprysy fry­
zjerów o światowej sławie narzu­
cają paniom co roku nowe modne 
fryzury, duży wpływ wywierają 
tu takie filmy; kobiety całego 
świata naśladują niewolniczo u- 
czesanie a la greta Garbo, ń la Li 
lian Harwey i t. p. Fryzury arty­
stek filmowych czy kobiet, o któ­
rych świat mówi w danym sezo­
nie, stają się często punkiem 
wyjścia dla mody fryzjerskiej. 0- 
bocnie np.' rozpowszechniło się 
wśród brunetek uczesań:e ń la 
Simpson —  przedziałek po środ­
ku, włosy gładko bez ondulacji, 
ściągnięte do tyłu w wałeczek,

W PŁYW  STAIiOŚWIECCZYZNY

O nowej linii uczesania decy­
duje jednak przede wszystirim mo 
da krawiecka. Linia dyrektoria­
tu, staroświeckiego żaboty, dra- 
powania na sukniach krynoliny 
(w  tym roku tylko tiulowe i Ko­
ronkowe, bardzo przejrzyste, uwi­
daczniające wężową sylwetkę) 
treny wlokące się po ziemi, bu* 
fiaste ręKawy wymagają odpo­
wiedniej stylowej fryzury i lo­
ków, jak w staroświeckich ro­
mansach Garsonka z wygolonym 
karkiem wyglądałaby w dzisiej­
szych tak bardzo kobiecych toale­
tach śmiesznie j nieodpowiednio.

Dzisiejsze uczesanie jest wyra 
Imowarie skromne, , a jednak 
wytworne. Żadnych tal, drobnych 
grajcarków i pejsikówi nakręco­
nych na czole lub koło uszu. Fry­
zura klasyczna: włosy nieco dłuż­
sze, sczesane gładko od tytu dc 
góry, na szczycie głowy kilka du­
żych loków. Uszy całkowicie od­
kryte, z z przodu włosy ściągnię­
te zupełnie z czoła do tyłu. bez 
przedziałka. Uczesanie to jest od­
powiednie zarówno dla blondy­
nek, jak i dla bwiretek, jednał 
nie wyżej średniego wzrustu,

gdyż l-oki na czuoku głowy7 pod­
wyższają.

U r o k  s ta r o ś w ie c c z y z n y  n a d a j e  
t e j  f r y z u i z e  o w o  s c z e s a n ie  ■ w ło ­
s ó w  r,a  K a rk u  o d  t y łu  do  g ó r y  a  
n ie  o d w r o tn ie ,  j a k  s i ę  z w y k le  cze ­
s z e m y  F r y z u r a  te g o  t y p u  n a d a j e  
s i ę  z r e s z t ą  r a c z e j  n a  b a l ,  d o  s t y ­
lo w e j t o a l e ty ,  n iz  d o  c o d z i e n n e ­
go  użytKU. R ó w n ie ż  t a k  m o d n e  
d z iś  a u r e o le  i k o r o n y  z  u s z ty w ­
n io n y c h  K ó łeczek  - lo c z k ó w  n a d a ­
j ą  s i ę  ty lk o  n a  w ie c z ó r .
N A  WIECZÓR I N A  CODZIEft
Jeśli pani idąc na bal wybierze 

fryzurę kunsztowną, a więc przy­
braną wymyślnymi iokami, lakie­
rowanym5 kółeczkam i t. p., mu- 
s. pójść do fryzjera przed samym 
balem bowiem takie uczesanie 
jest nietrwałe dosłownie na jed­
ną noc. Jeśli jednak decyduje się 
uczesać raczę gładko i ozdobić 
włosy modnym dziś grzeoieniem 
hiszpansKim czy mną ozdobą ze 
szkła, szylkretu. sztucznych kwia 
łów i t. p„ niech sie uczesze przy 
najmniej na dwa dni przeć ba­
lem. Wiosy świeże umyte i ucze- 
cane są baidzo puszyste, rozsypu­
ją się i po dwu godzinach tańca, 
gdy pan będz.e trochę zgTzana i 
zmęczona, głowa będzie wygląda­
ła jak rzeszoto. Natomiast dwu­
dniowa fryzura, Która „uleży się" 
już pod siatką, napewne me za­
wiedzie.

Najpiaktyrzniejsze uczesaii.e 
na codzień, to włosy zczesane za 
uszy i zwinięte w wałeczek doko­
ła głowy. Wałeczek zaczyna się 
już na skroniach i biegnie nad

uszami, odsłon.ając je ku dołowi, 
jeśli kioś ma bujne włosy, może 
zwinąć z tyłu dwa wałeczki jedon 
nad' drugim.

ZWROT W  FARBOW ANIU  
WŁOSÓW

A modny kolor włosów? Natu­
ralny, przede wszystkim natural­
ny. W  świecie filmu zapanował 
już zmierzch platynowej blondyn 
Ki. Ekscentryczne paryżanki nosi­
ły donieaawna wjosy nie tylko pla 
tynowe, ale nawet w najbardziej 
fantastycznych kolorach: różo­
wym, koralowym, niebieskim. W i­
działam w Paryżu elegantkę z wło 
sami barwy liliowego bzu; ko­
stium, kapelusz pantofelki, ręka­
wiczki również były lila. Ta jed­
nolitość barwy stroju i włosów ra 
towała ją przed śmiesznością, na­
wet wyglądała interesująco. Ale 
proszę sobie wyobrazić te liliowe 
wiosy przy żółtym Kapeluszu, zie­
lonej sukni, lub rudym kostiu­
mie...

Bardziej już rozsądnie traktuje 
farbowanie włosów paryski fry­
zjer Ram bo ud, który tylko delikat 
nie „indywidualizuje" barwę wio 
sów, a więc farb ryku je brunełki 
o odcieniu granatowym i brunet­
ki o odcieniu brązu, blondynki i 
szatymi o odcieniach popiela­
tych, złocistych, miedzianych czer 
wonawych. Nie należy zmieniać 
rykalnie własnego koloru wło­
sów jedynie wzmacniać go i na­
dawać mu twarzowy odcień, od­
powiedni ao typu urody

Alm ette

Im na  Puzfiiian lca
W  P ary żu  ukaza ia  się  książka  Dr. 

A nny -  D an u ty  D rużbaćkiej, w y d an a  
przez Editions L abergerie  w  języku  
francuskim  o nieżyjącej ju ż , przed Kil­
kom a la ty  znanej w  całej Polsci w ” -
bitnej dzia łaczce  katolickie, i n a io a c -
wej k g  Irenie Duzyniance. K siążka w y ­
da i a s ta ra n rie , u .san a  żyw o i intere­
su jąco  p o siada  niezaprzeczoną w; r -
to ść  p ro p ag an d o w a

7

T ek s t *x>prztdza przedm ow a J . F . 
ks. a rcy h  Teodorow i.--a. I i c ś ć  obej­
m uje ży cio ry s Ireny Puzyn ianH  z u- 
względnieniem  jej roziegięi dzia łalno­
ści społecznej i p racy  ideow ej, której 
kierunek ch arak te ry zu ją  c y ta ty  z p ize - 
m ów ień i listów .

Dia wszystK icn tych , Któ' zy znaii 
Irenę Puzyn iankę  z okresu  jej działal­
ności z p rac  na terenie kato lic­
kim , lu t z życia p ry w a tn eg o  niewielka 
ta  książka  będzie zapew ne miłym 
w spom nieniem  o zm arłej.

N iew ielką  częśc n ak ładu  p rzezna­
czono do  ro z sp rz td a n ia  w  Polsce z  tą

m yślą, ao y  p rzy  tej spocooności ze­
b rać  fundusze n a  podobne  w y d a w n it 
tw e  w  języku  polskim . E kspedycji 
książki na  prow incię i do  k : -i ;gar» i 
~ )c ję ia  się firm a ueDe*hner i W o 'f, 
W arszaw a , Z g o d a  12 N abyć ją  m oż­
na ponad to , po tej sam ej cenie w  niżej 
w ym ienionych in sty tu c jach , k tó re  nie 
poDierają p rzy  rym  p rocen tu  k s ię g a r­
skiego, lecz caią s im ę, uzy sk an ą  w  
rozsiprzedaży k rą ż k i ,  p rzek azu ją  na  
tundusz  w y d aw n iczy  p c ltk i. Są to :  
W  W arszaw ie : Kom itet u c zc ze r:a P a ­
m ięci ks. Irenw Puzyniar.ki. (W . P. 
M an a  N o w o m /o rsk a , Czadkiego 19, 
teł. 58862. W . P. W and* T allen - W il­
czew ska, Jasn a  6 ) . S tow arzyszen ie  
Z jednoczonych Z iem ianek, K rakow skie 
Przedm ieście 58, tei. <58203 Z w iąże '- 
Kuźniczanek. E lek toralna 47. Zw :ązek 
by łych  W ychow anej S acrć-O oeur. 
O ddział w a is z a w s k i  (W  P . Jad w ig a  
K ow trskd , K rakow skie  Prze Itnieśc-e 
7, tel. 6 6 8 8 0  W  F o zn an iu : S to w arzy ­
szenie Zierr ianet, M ickiew icza 33. W e 
Lw ow ie; Sr.crć C oeur. P lac  św . Jura .

11 wybitnych kooiet śwista
Rsiążdci Jo van Ammers Kuller 

(która obecnie bawi w Warsza­
wie), cieszą się w Polsce dużym 
powodzeniem, oczywiście w pierw 
szym rzędzie wśród kobiet, wmie- 
waż pisane są o nich i dla nich. 
Os cat nia z książek „Portrety 
kobiet wybitnych" równie szybko 
jak poprzednie, zdobyła sobie po­
pularność.

W ota — kry teriu m  
w ie lko śc i

„Portrety" zawierają krótkie 
życiorysy 11 kobiet współcze­
snych, O dokonanym wyborze pi­
sze autorka; „Nie trudno było zna 
leźć kilkanaście wybitnych kobiet. 
Trudniej było wyłowić te najcen­
niejsze na różnych polach Wiem 
z góry, że mój wybór spotka się 
z krytyką... Opisałam tylko te 
kobiety, co do których doszłam do 
wniosku, że życie swe poświęcają 
dla dobra ogółu, że są wielostron­
ne, i że w życiu czegoś dopięły

Te trzy warunki przy doaony- 
waniu wyboru ni? zawsze jednu- 
cześnie brane są pod uwagę, nie 
o wszystkich kobietach z „Portre- 
iów“ można powiedzieć, że „po 
święcą ją się dla innych", nato­
miast wszystkie „czegoś dop>ęły“. 
Ammers - Kuller uznała za wy- 
b5tne te kobiety, które dążyły do 
jakiegoś wytkniętego celu i osiąg­
nęły S° n’e P r «z  „łut szczęścia", 
a na drodze trudnych wysiłków i 
nieustannego, a trwałego zmaga­
nia się z przeszkodami,

„Das e w ig  W ti!b ifche”
Kobiety, występujące w „Port­

retach" reprezentują bardzo róż 
ne dziedziny życia. Często nie ma

ją ze sobą nic wsjiólnego i trud­
no w ogóle mówić o jakimś „po­
ziomie", na którym mcznabyjeze 
sobą porównywać. Obok znanej 
uczonej mamy wywiad z „mistrzy­
nią kosmetyki", obok kaznodziejki 
tancerką, obok działaczek poli­
tycznych i społecznych —  jedna 
z dyktatorek mody,

Jeduo co je wszystkie łączy, to 
cecha, której obecności autorka 
pilnie dopatruje się w ich charak­
terach, cecha „cudownej kobieco­
ści", goethowukie „das ewig Weib- 
I.che". Kobieca jest pi zed^wszyst- 
kiem wielka siostra miłosierdzia, 
Elsa Brandstrom, czar i wdzięk 
kobiecości mają wszystkie opisy­
wane artystki tęskniące do rodzin 
neg-o domu, dobry kobiecy uś 
miech ma zbliska nawet Maud 
Royden, kaznodziejka, z dalekp na 
ambonie surowa i niekobieca, a 
czułe kobiece serce ma bojow- 
niczka o prawa kobiet Rosa Ma­
na,s, poświęcająca pracę społecz­
na dla obowiązków rodzinnych

nmmers - Kuller usiłuje do­
wieść, że nowoczesne kobiety 
zdolne są Jo spełnian.a obowiąz­
ków w sposób nieraz doskonały 
we wszystkich dziedzinach. Jed­
nocześnie do tej pracy, spełma- 
nej obok mężczyzn wnoszą war­
tości odrębne, cenne i wzbogaca­
jące współczesne życie społoczne

Po stwierdzeniu tego faktu 
holenderska autorka wyciąga je­
szcze jeden, ostateczny wniesek: 
„odniosłam wrażenm —  a to jest 
również moje głęboki" wewnętrz­
ne przekonanie —  że ż*dna k*>- 
bietn nie chce dla Wawy i powo­
dzenia na szeroki®  św iecie m - 
św ięcić przyw ile jów  danych ko­

biecie ud natury; prawa da miło­
ści i m acierzyństwa".

N a u k a  i p r tc a  spo łeczna
Jedna właściwie z 11 kooiet re­

prezentuje naukę, ’ słynna Char- 
iotta 3Qhier, profesor psychologii 
dziecka ua Uniwersytecie w Wie 
dmu Ammers Kiiller pragnęła w 
swej książce zamieścić najwybit­
niejszą Polkę, Curie-Skłodowska, 
ponieważ jednaK zachowj wala 
zasadę, że pitwo tylko o tych, któ­
re pozwoliły jej poznać się osobi­
ście w czasie interview‘u, zaś 
Curie - Skłodowska nie mogła wy­
znaczyć czasu na dłuższy wywiad, 
w „Portretach" nie ma wielkiej 
uczonej.

Charlotta Buhler, piękna, mło­
da kobieta, pełna wdzięku i ele­
gancji, w najlepszym etylu „up 
to date", dzie’ąca swój czas mię­
dzy prace naukowe, które uczy­
niły ją stawną na odu półkulach 
świata, dom i dwoje dzieci i wre­
szcie bogate - życie towarzyskie, 
jest doskonałym przeciwstawie­
niem nudnych i odrażających ea- 
wantek.

Najdoskonalszym typem kobie­
ty oddanej wielkiej pracy dla in­
nych jest Szwedka, EIse Brand- 
strom, siu-stra Czerwonego Krzy­
ża, której niezmordow-ana, pełna, 
olbrzymiej energii praca wśród 
jeńców na Syberii w czasie woj­
ny /dobyła uznanie i miłość ty­
sięcy ludzi.
' Obok niej Ammers - Kiiller da­

je portret „najdzielniejszej" ko­
biety Anglii Margaret Bondfield 
córki robotnika, wspaniałej mów­
czyni, która stała się wybitną 
działaczką Labour Party i przez 
pewien czas zasiadała w rządzie 
angielskim jako minister pracy.

Jedna z dwóch Holenderek Fo­
sa Manna, córka bogatej rodziny

holenderskiej, pochodząca ze śro­
dowiska, gdzie walk? o praw? Ko­
biety ucnodziła z? coś w najwyż­
szym stopniu „mauvais geure", 
jest wice-przewodniczącą świato­
wego Związku Prawa Wyborczego 
Kobiet pokonawszy wiele prze­
szkód, odsuwających - ją od obra­
nej drogi pracy.

Uzupełnieniem szeregu kobiet 
reprezentujących naukę, politykę 
i pracę społeczną jest kaznodziej- 
ka angielska, Ma ad Royden, two 
rżąca coś w rodzaju sekty pod 
nazwą „Fellowsh:p Guild", typ 
dla nas niezrozumiały, niemożli 
wy w naszych warunkach nie­
mniej przeto bardzo interesujący 
Jedyna kobieta, która przema­
wiała w Genewie z amoony Kai 
wina, której mimo to nie udało 
się uzyskać pozwolenia przema­
wiania z ambon kościołów lon 
dyńskich.

Scena
Sztukę reprezentują aż cztery 

artystki sceniczne i tylko one 
Wprawdzie jedna jest tancerką, 
inna artystką, dwie to śpiewaczki, 
ale stanowczo to ujęcie sztuki w 
książce Ammers - Kuller jest zbyt 
jednostronne Wynika zresztą z jej 
specjalnego zainteresowania tą 
dziedziną.

Mary Wigman, Niemka —  o 
burzliwej karierze tancerki, okla­
skiwana praez świat, po uprzed­
nich niepowodzeniach we wła­
snym kraju. Siawe, do Które; szła 
z zaciętością i uporem, była źró­
dłem jej umęczenia i wielkiej a 
trudnej radości. Zawód swój ko­
cha przez te właśnie trudy i wzlo 
ty, me zamierza go '•zucać. Ina­
czej Julia Culp, śpiewaczka ho­
lenderska (ściśle mówiąc, żydów­
ka. o której Ammers Kuller mówi 
z dużą sympatią i co mniej dla

nas przyjemne, zupełnie nie zra 
żając się jej pochodzeniem), któ­
ra w petni sławy rzuca scenę z ra 
dością, szukając cichego szczęścia 
we własnym domu. Do Mary W ig­
man trochę podobna jest Ivette 
Guilbert, sławna francuska diseu- 
sa, która szła do swojej siawy po 
kamienistej drodze niepowodzeń 
z mocną wiarą w swój talent : z 
uporem, az stała się ulubienicą 
publicznościł Guilbert i W'gman 
obie zdobyły Btawę przez nieu­
stanną pracę i wysiłek niezmor­
dowanych, inteligentych poszuki­
wań istoty swego talentu. Czwar­
ta, artystka dramatyczna, uwiel­
biana w Niemczech Kathe Dorsch 
Siła również przebojem, czując
o-d dzieciństwa powołanie. Poszła 
za jego glosem wbrew niezwykłe­
mu oporowi rodziców. Jej sława 
również wiąż? się z nieustanną 
pracą. .

h o d a  i ko s m e ty k a
Niezbędne pomocnice kobiety 

nowoczesnej, dla niej i z jej upo­
dobań żjjące dyktatorki mody i 
mistrzynie kosmetyki znajdują 
teren pracy, na którym kobiety 
na ogół czują się doskonale. Ale 
tylko wyjątkowe z nich wobec 
licznej konkurencji zdooywają 
sobie znaczne stanowisko i 
sławę.

Elisabeth Arden, energiczna, 
zdolna AmerykanJca ma sławę 
większa niż niejedna artystka —  
uczona. Dysponuje sztabem tysię- 
ludzi, ma filie we wsąystkicn 
większych stolicach świata a ko­
smetyki Jej uchodzą za najznako­
mitsze, Jest milionerką, mimo to 
nadal dzici-ży w swych pięknych 
pielęgnowanych rękach star 
spraw swego olbrzymiego przed­
siębiorstwa, pasjonuje ją  bowiem 
obrana przez nią praca.

Pouobnie Madeleine V'onnet, 
właśeic.eika wspaniałego pary­
skiego pałacu mody, która staie 
jest „duszą" swegc magazynu i 
dla której tworzenie nowych kre­
acji jeść wyładowaniem arty­
stycznych aspiracji.

Elisabeth Arden i pani Yiomet 
me mają jednak łatwego życia. 
Utrzymanie zdobytego stanowi­
sk? „wyroczni" i dyktatury wy­
maga nieustannych wysiłków i 
ciągłej pracy.

A m m e rs -K U lie r
Wśród kobiet wybitnych nie ma 

ani jedrej powieściopisarki. Ale 
wśród jedenastu życiorysów prze­
wijają się fragmenty życia dwu­
nastej kobiety, samej Ammers- 
Kiiller. Poza każdym „portre* 
tem“ ona sama jest wyraźnie wi­
doczna. Czy wtedy, kiedy zwierza 
się ze swej przerwanej kariery 
śpiewaczki, ze swych artystycz­
nych upodobań, wtedy, kiedy czy­
jeś życie nasuwa jej własne 
wspomnienia z dzieciństwa i mło» 
dości, czy wreszcie w czasie roz­
mowy z Charlottą Buhler kiedy 
odsłania częściowo swój stosunek 
do' własnych powieści.

Przy każdej okazji wypcwiada 
swoje zdanie i przy każdej oka­
zji zaznacza swój własny, holen­
derski punkt patrzenia na św'at. 
Ilolenderskość autorki podkrusla. 
na jest przez nią nc każdym kro 
ku.

Po 1 względem literackim książ- 
kâ  słabsza jest może od innych 
książek Amir.ers - Kuller, ramy 
wywii óów krępują swobodę pió* 
ra. Mimo to w-szystkie portrety 
dają sylwetki interesujące, bar­
dzo wyraziste i wszystkie kreślo­
ne sa z lekką, pełną swoistego u- 
roku poezją


